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0  d r> a w w a juz t y ł  u  M argrab iów  San L uz- 
zo naysta rszy  syn, młodzieniec zw any Gual-  

t ie r i , k tó ry  będąc n ieźen n y  i bezdzie tny  , 
czas swóy p rzepędza ł ty lko  na  polowaniu 
p taszą t  i zw ierza, ani o wzięciu żony i dzie­
ciach k iedykolw iek  pomyślał, względem cze­
go m iał dosyć rozum u. Niepodobało się to  
jego poddanym  , n ieraz  go więc u p ra sz a l i , 
aby  zonę p o ją ł ,  dla te g o ,  żeby się ón bez 
dziedzica, a oni bez P a n a  nie zostali , ofia­
ru jąc się m u tak ą  znaleść żonę , z tak iego  
oyca i z tak iey  m a tk i  z ro d z o n ą , aby  i na­
dzieję dobrą ztąd  powziąśćby można było ,
1 jem u sam em u u kon ten tow an ie  sprawić. 
Na co G w altie r i  odpowiedział. P rzy jac ie le  
m oi , zmuszacie mię do te g o , czegom po­
stanow ił nigdy nie czynić, zważając jak  tru -
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dno jest znaleść osobę,  k tó ra b y  się w  oby­
czajach ze mną zgodziła,  a przeciwnie jak 
wielka  jest l iczba i jak p r z } k re  życie t y c h ,  
k tó rzy  ua niezgodne z sobą natraf ia ją  ko­
biety.  U t rzy m y w ać  z a ś ,  że rozum iec ie ,  
iż z obyczajów oyców i inatek poznać mo­
żna d z ie c i ,  zkąd wnosicie,  źe taką  dacie , 
jaka  mi się podoba , jest g łups tw em ;  t a k  
jakbym  nie wiedział zkądbyście oyców ,  al­
bo sekre ta  matek  znać mogli ;  a  n aw e t  po­
znawszy je ,  bywa często, źe córki do swo­
ich rodziców nie są podobne. Lecz ponie­
waż się warn podoba skrępować mię te mi 
w ięzam i ,  a ja chcę też bydź zaspokojonym  ; 
ab jrm się na nikogo oprócz mnie nie ża l i ł ,  
gdyby się źle s ta ło ,  chcę ją sobie sarn zna- 
l e ś ć ; upewniając w as ,  że jakąkolwiek poy- 
m ę , jeżeli t a  od was jako Pani  szanowaną 
n ie  b tdz ie  , dowiedziecie z wielką waszą 
szkodą, jak mi było t ru d n o  wziąć mimo chę­
ci żonę ,  na waszą p r o ź b ę .— Dobrzy ludzie 
odpowiedzieli  , źe byli kontenci  , by leby  
ty lko  skłonił  się na w zięcie żony. O ddaw na  
już by ły  w upodobaniu G w al t ie rem u  oby­
czaje ubogiey d z ie w c zy n y , k tó ra  w pobliz- 
k iey  wsi w domu swoim mieszkała; a zdając 
m u  się d o t e g o d o s j ć  piękną, sądził, ź em o że  
z nią szczęśliwe życie prowadzić. Jakoż nie 
zastanawiając- się wiecey nad te rn ,  umyśl ił  
z nią się ożenić ,  a za wola wszy o y c a , k tó ry  
byl bardzo ub o g im ,  umówił  się z nim , iż 
córkę poy mie w małżeństwo. Puczem zgro-



madził Gwaltieri wszystkich swoich przyja- 
c ió ł w kraju , i rzekł ini: przyjaciele m o i ,  
podobało się wam ,  i podoba , ażebym  sję 
skłonił, pojąć ż o n ę ,  jakoż gotów jestem  
czynić to bardzićy dla podobania się wam , 
niż z w łasney chęci. W ie c ie  to coście m i 
o b ieca li ,  że będziecie koritenci, i będziecie  
szanować jako P a n ią , tę k tórąbym kołw iek  
wziął za żonę; przyszedi bow iem  czas, w  któ­
rym  postanowiłem  dotrzym ać wam obietn i­
cy , i chcę r a z e m ,  abyście też i wy jey do­
trzym ali. Znalazłem  nie daleko ztąd dziew­
czynę lubą dla mojego serca , którą m am  
zamiar pojąć za żonę , i przyw ieść w krótce  
do domu ; staraycie się zatem  , aby uroczy­
stość ślubowin była św ietna , i abyście ją 
z godnością przyjąć m o g li; dla tego, żeb ym  
się ja m ógł nazwać ukontentowanym  z wa-  
szey  o b ie tn ic y ,  tak jak w y  z m ojey. Do­
brzy  ludzie rozw eselen i o d p ow ied zie li , że  
to się im  podoba , i że każdą, klórąbykol-  
w iek  chciał pojąć, poczytają za pan ią , i ja­
ko panią w  każdem  zdarzeniu szanować bę­
dą. Poczem  wszyscy się zgodnie udali dla  
sporządzenia p iękney  , w ie lk iey  i w eso ley  
uczty . Podobnie też  i G w altieri uczyn ił:  
kazał bow iem  w spaniale przygotow ać w e­
sele, zaprosiwszy na nie w ie lu  swoich przy­
jac ió ł, krew nych , znakom itszych obyw ate­
li , i innych okolicznie mieszkających ; a o- 
prócz tego  uszyć piękne i bogate szaty na  
m iarę tak iey  o s o b y , która mu się zdawała



bydź  podobną do przyszłey swojey żony:  i 
wygotować p rzepask i ,  pierścień i kosztow- 
ną  i piękną k o r o n ę , słowem to wszystko ,  
co tylko jest po t rzebnem  nowey małżonce. 
Przeszedł  dzień wesela n az n ac zo n y , Gwal-  
t ie r i  wsiadł na konia, jako i którzy dla ucz­
czenia go p rzyby l i ,  a gdy wszystko juź by­
ło gotowe , r z e k ł : Panowie  czas jest udać 
#ię do nowey małżonki*, puściwszy się wiec 
w  drogę z całym swoim orszakiem, p rzyby ł  
do wsi , i zastanawiając się p rzed  domem 
oyca swojey oblubienicy , znalazł ją śpie- 
sznie powracającą od źródła,  aby  póyśdź po­
t e m  z innem i  niewiastami zobaczyć mał? 
żonkę Gwalt ierego.  Skoro ją ty lko po­
strzegł  G w a l t i e r i ,  zawołał po im ien iu ,  to  
jest  Gryzelda,  i zapy ta ł  się gdzieby jey  oy- 
ciec był. Na co ona skromnie  odpowie­
działa : w domu jest móy Panie. N a ten ­
czas Gwalt ie r i  zsiadłszy z konia i rozkazaw­
szy wszystkim aby go zaczekali  , wszedł 
sarn jeden do ubogićy c h a tk i ,  w  k tó rey  
znalazł oyca jey zwanego Janek  i rzekł  mu: 
p rzy b y łem  tu  zaślubić G ryze ldę ,  ale  na­
p rzód  chcę się od niey dowiedzieć jednćy 
rzeczy  w twojey  przytomności  i zapyta ł  się 
j e y ,  czy zawsze się mu będzie s tarała  po­
dobać gdy ją weźmie za żonę ,  czy m u  
w  żadney rze cz y ,  k tórą  jey po w ie ,  p rze­
ciwną nie okaże ,  i czy będzie posłuszną i 
t y l e  innych ty m  podobnych rzeczy , na co 
wszystko odpowiedz ia ła ,  tak , W  t e n  czas



Crwaltieri wziąwszy ją za rękę  i w yprow a­
dziwszy z d o m u ,  w przytomności całego 
zgrom adzenia  kazał ją jednem u z służących 
ro z e b ra ć ,  a w przyniesione suknie , k tó re  
by ły  zrobione na tychm iast odziać i na jey 
włosy zan iedbane  włożyć koronę. Zadzi* 
wiwszy tern wszystkich p rzy tom nych  rzekł: 
M ościpanow ie , jest to t a ,  k tó rą  m am  za* 
m ia r ,  pojąć za żo n ę , k iedy nią samą b}dz 
zechce ; a po tem  obracając się do n i e y , 
k tó ra  skrom nie i z oczekiw aniem  stała , 
Gryzeldo r z e k ł : chcesz m nie za twego mał­
żo n k a?  Na co odpow iedzia ła : ta k  m óy P a ­
nie. A ón , rzek ł : i ja chcę ciebie wziąść 
za m ałżonkę ; i w przytom ności w szystkich 
oną poślubił; i kazawszy wsadzić na konia , 
z świetn} m orszakiem  do dom u odprow a­
dził. O dpraw iło  się tam  piękne i w spaniałe 
w esele, a uroczystość tak  by ła  w ielka, jak­
b y  by ł wziął francuzkiego K ró la  córkę. Mło­
da m ałżonka zdaje s ię , źe z sukniami razem  
um ysł i obyczaje zmieniła. Była o n a , jake­
śmy już p o w ied z ie l i , postaci i oblicza pię­
knego, a ta k  jak  była  p ię k n ą ,  stała się ty łe  
p rzy jem n ą  i lu b ą ,  ty le  o b y c z a y n ą , ze się 
n ie  zdaw ała b y d i  có rką  Janka  i p a s te rk ą  
byd ła , ale zacnego jakiego P an a  dziecięciema 
czein zadziwiała każdego , k tó ry  ją ty lk o  
znał p ierw ey . A oprócz te g o ,  tak  była po­
słuszną mężowi i ta k  u y in u ją c ą , że się stał 
najszczęśliw szym  człow iekiem  na świecie* 
Podobnież  d la  względem poddanych  swoje*



—  18 2 -----

m ę ż a ,  tak  się okazała u p r z e j m ą  i łaska­
wą,  że nikogo nie było, k tó ryby  ją bardziey 
od siebie samego nie k o c h a ł , nie czcił dla 
jey stopnia ; wszyscy' zaś dla jey dobroci , 
s tanu i wyniesienia się mówili,  że Gwaltie-  
ri  był naymędrszy m i nayprzezornieyszym 
człowiekiem n a ś w i e c i e ,  ponieważ n ik t  in­
n y  oprócz niego,  nie mógłby poznać wiel- 
k iey  cnoty u k ry w a jące j  się pod ubogiemi 
sukniami i w ie jsk im  u b io re m ;  chociaż zra­
zu powiadal i ,  że Gwalt ier i  uczynił  nieroz­
sądnie biorąc ją za żonę. Słowem w t kró tk im  
czasie ,  nie tylko w swoim margrabstw ie , 
ale wszędzie,  umiała to sprawić, że wszyst­
ko brzmiało jey pochwałami,  i przy czyniało 
się do  jey szczęścia. JNiezadlugo powiła mę­
żowi córkę,  eo dało powód G w al t ie rem u  do 
wielk ich uroczystości.

Lecz  w k r o t c e , przyszedł m u  now y za­
mysł  do głowy , . to  jes t :  długiem doświad­
czeniem i t ru d n e m i  do zniesienia p rzypad­
kami,  przekonać się o jey cierpl iwości;  na­
przód  więc dotykał ją słowami, okazując się 
bydź mocno p o m ie s z a n y m ,  i m ów iąc ,  że 
poddani  nay bardziey  byli k u  niey  zniechę­
ceni dla jey niskiego s tanu , a  szczególnie 
że w idz ie l i , iż miała  d z ie c i ; a z t e y  córki  
co się urodziła  nay sm utn ie js i  ustawaiie 
ty lko szemrali . Na te słowa G r y z e ld a , nie 
zmienia jąc  oblicza,  ani przytomności  w źa- 
dnem zdarzeniu , rzekła  : Panie  móy , czyń 
że nm ą to ,  co rozumiesz, jeźli z większym

i
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t w o i m  zaszczy tem  i poc iechą  będzie  ; ja n a  
w szys tk iem  p r z e s t a n ę ,  pon iew aż  znam , że  
j e s t em  niższą od c ieb ie  , i że nie  by łem  go­
d n ą  dostoyności  , na  k tó rą ś  tnię  ty  p r z e z  
tw o ją  łaskawość  w yn ieść  raczył.  O d p o ­
w iedź  t a  b a rd z o  b y ła  p r z y j e m n ą  G w a l t i e -  
r e m u , pozna ł  b o w ie m  , że się av żadną  m e  
podnios ła  p y c h ę  z h o n o r ó w ,  Które ó n ,  łub  
inn i  jey czynili .  Nie długo jed n ak  po w ie ­
dz iaw szy  żonie  w  ogólnych w y r a z a c h ,  ze 
p o d d a n i  nie  mogą  c ie rp ieć  córk i  z n ie y  u ro -  
dzoney ,  nauczonego  już sługę posłał  do n iey ,  
k t ó r y  z dosyć* s m u tn ą  tw a r z ą  r z e k ł :  P a n i  
m o j a ,  jeżeli  nie  chcę u m r z e ć ,  muszę  to u-  
c z y n ić ,  co m i  m óy P a n  r o z k a z a ł ,  to j e s t :  
ż e b y m  wziął  tę tw o ją  c ó r k ę ,  i ż e b y m . . . . .  
n a  te rn  p rzes ta ł .  G ry z e ld a  słysząc t e  słowa , 
a  z n ich  i z t w a r z y  służącego m iarku jąc  , 
p o z n a ł a , że m u  było  rozkazano  zabić  c ó r ­
kę  : d la  czego n a ty c h m ia s t  b io rąc  ją z ko ­
l e b k i  , uca łow aw szy  i pobłogosławiwszy , 
chociaż  w ie lk ą  boleść w s e r c u  c z u ł a , b> z 
z m i a n y  j e d n a k  oblicza,  odda ła  w ręce  s łużą­
c e m u  i r z e k ł a : w y k o n a y  to  n a y śe i ś l e y , co 
ci t w ó y  i m ó y  P a n  rozkaza ł ,  m e  rzucay  j e ­
d n a k  dz iec ięc ia  t a k ,  żeby je z w ie r zę ta ,  lub  
Żarłoczne p t a k i  p o ż a r ł y ,  c h y b a  g dyby  ci to  
rozkaza ł .  S łużący  b ie rze  dziecię  , i u w ia ­
d a m ia  G w a l t ie r eg o  o w szys tk iem ,  co m ó w i ła  
G r y z e l d a ;  t e n  zadz iw iony  nad  jey stałością,  
posy ła  go z c ó rk ą  do Bolonij do jedney  swo- 
jey  k r e w n ć y  z p r o z b ą , aby  m c  n ik o m u  m e
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mówiąc czyim dzieckiem była, pilnie ją wy* 
chowy wała i obyczaje kształciła. Nastąpiło 
wkrótce  potem , że Gryzelda znowu powi­
ła syna , k tóry  był naymilszy Gwallieremu. 
Ale ón ,  nie przestając na tem co uczynił ,  
większą dolegliwością przeszywał jey serce, 
i z pomieszaną twarzą rzekł dnia jednego: 
l łani jakeś tego syna powiła , w żaden spo­
sób z rnojerni pcddanemi żyć nie mogę, tak  
srodze użalają się o n i , źe jeden wnuk Jan­
ika po mnie ma zostać ich Panem. Z  cze­
go przewiduję,  żeby mi czasem nie przy­
szło bydź ztąd wygnanym , jeżeli się nie 
zgodzę na to com już raz uczynił,  a nako- 
niec opuścić cię i wziąść inną żonę. Gryzel-  
da z cierpliwością wysłuchawszy go, tak  nm 
tylko odpowiedziała : Panie móy , myśl 
abyś siebie zaspokoił i zadosyć uczynił upo­
dobaniu twojemu, a o mnie nie troszcz się 
bynaymniey , bo ta  tylko rzecz jest dla 
mnie milą , k tóra się tobie podoba. W  kil­
ka dni potem, Gwaltieri tymże samym spo­
sobem co pierw ey: posłał po 'syna i zmyśla­
jąc podobnie, że go ma kazać zabić, wysłał 
na wychowanie do Bolonij, jak już wprzód 
był zrobił z córką. Wszystko to Gryzelda 
z równą przyjęła stałością, a Gwalt ier i zdu- 
miany utrzymywał sam w sobie, źe żadna 
inna kobieta nie uczyniłaby tego ,  co ona ,  
i gdyby nie widział jak czułą dla swych 

. dzieci była, rozumiałby, źe ta czyniła przez 
oziębłość i zaniedbanie. Poddani zas jego



mniemając, źe w  rzeczy samey kazał poza­
bijać dzieci, ganili mocno i poczytywali go 
za okrutnego człowieka , a nad Gryzeldą. 
naywiększą okazywali litóść. T a  z swojey 
strony odpowiadała zawsze kobietom , któ­
re się nad nią i jey dziećmi użalały, źe to 
tylko się jey podoba, co i mężowi.

T ym  czasem kiedy już wiele upłynęło  
lat od urodzenia córki, zdało, się Gwaltiere- 
mu, że przyszła chwila uczynienia ostat.niey 
próby cierpliwości Gryzeldy. Z wielu za­
tem  swoimi poddanymi m ów ił,  iż żadnym  
sposobem dłużey cierpieć jey jako małżonki 
nie m ógł, że poznawał jak źle i,po dziecin­
nemu zrobił poślubiając ją sobie , i źe na- 
koniec z eałey swey sił) starać się b ęd z ie ,  
aby mu Papież dał pozwolenie pojąć inną 
żonę , a opuścić Gryzeldę. Ganili mu to 
wszyscy dobrze raj ślący ludzie, ale on od­
powiadał tylko, że tak koniecznie bydź mu­
si. Gryzelda poznaw szy co się dzieje, a zaw­
sze spodziewając się w rócić do domu oyca , 
i  tam raczey strzedz bydła jak niegdyś by­
w a ło , i widzieć na swoim mieyscu inną o- 
bok tego , któremu wszystkiego dobra ży­
czyła , mocno w samey sobie ubo lew ała; 
ale jak wszystkie inne pociski fortuny znio­
sła cierpliwie , tak i to z równie stałym  
umysłem przedsię>vzięła znosić. W krótce  
Gwaltieri kazał przywieść zmyślone listy  
z R z y m u , i udał przed sw oimi poddanym i, 
źe Papież przez nie pozwolił mu pojąć inną



Żonę, a rozwieść się z Gryzeldą. Przyw iód ł-  
S7/J  i1*! zatem  w  obliczu wielkiego zgrom a­
dzenia. , rzekł j e y ; Gryzeldo , na m ocy u- 
dzielonego mi od P ap ieża  p ozw olen ia , mo­
gę inną sobie poślubić , a cieb ie  opuścić ; 
poniew aż zaś moi poprzednicy byli w ie lk ie­
go rodu panam i i w ładcam i tey  k r a in y , a 
tw oi zawsze ty lko rolnikami , "chcę, abyś  
dłużey moją żoną nie była , ale żebyś się 
w róciła  do domu óyca z posagiem , któryś  
m i przyniosła; a ja póżniey inną żo n ę , któ- 
ra przyzwoitą dla m nie będzie p o jm ę . Na  
te  słowa G ryzelda , nie bez w ie lk ie /  tru ­
dności, przeciw  n iew ieśc iey  naturze zatrzy­
m aw szy Izy , odpowiedziała : Panie  m óy , 
znałam za w sz e ,  że moje nizkie u rod zen ie ,  
żadnym  sposobem z twoją dostoj nością zgo­
dzić się nie może, i czas którym  z tobą prze­
pędziła  , za dar tw óy i Boga poczy tu ję , ani 
uważam  tey  godności za moją własność, ale  
za rzecz , k tóreyś nu raczył użyczyć. P o ­
doba się ci odebrać ją , i m nie pow inno się 
podobać , oddać to com wzięła. O to jest 
tw ó y  p ierścień z k tórym  m ię zaślu b iłeś ,  
odbierz go. Rozkazujesz m i,  abym  odebra­
ła  posag, k tórym  ci-przyniosła. Na to ,  ani 
w am  płatnika , ani um ie worka lub koni 
potrzeba , poniew aż nagą n iem al mnie przy­
jąłeś. A jeżeli sądzisz przystoyną r z e c z ą , 
aby t© ciało , które ci wydało dzieci , od 
w szystkich  było  widzianć, odej dę n a g a ; ale  
proszę  cię w  nagrodę m ujey n iew in n ośc i,
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k tó rą m  ci p rzyn ios ła ,  a k tó re y  już n iem am , 
ab y m  choć jed n ą  ty lk o  koszulę  zam ias t  p o ­
s a g u , odniosła  n a  sobie. G w a l t ie r i ,  k tó r y  
w iększą  m ia ł  chęć do p łaczu  niż s rogosc i, 
su ro w ą  je d n ak  tw a r z  p o k a z a w sz y ,  r z e k ł :  
w eź  sobie jed n ą  koszulę. O saczający  zakli­
na li  g o ,  a b y  jey' d a ł  sza tę  , żeby  ta  , k t ó r a  
jego m a łżo n k ą  p rz e z  dw udzieści la t  b y ła  , 
n ie  w yszła  z jego d o m u  tak  ubogo i t a k  
n ie  p rzy s to y n ie .  Ale n a  p ró ż n o  , w szyst­
k ie  p ro ź b y  bydy b ez  sk u tec z n e  , G ry z e ld a  
w  k o szu li ,  boso i bez żadnego  o k ry c ia  n a  
g ło w ie ,  w ysz ła  z d om u  polecając  się B o g u ,  
i w ró c iła  do c h a tk i  oyca  , ze łzam i i z ż a ­
le m  w szystk ich  ty c h  . k tó rz y  ją w idzieli. 
J a n  n ie  mogąc n igdy  w ie rz y ć ,  a b y  jego c ó r­
k a  b y ła  żoną G w a l t ie reg o  , i każdey  ch w i­
li podobnego  spodziew ając  się p r z y p a d k u ,  
c h o w a ł jeszcze odz ien ie  , k tó re  G ry z e ld a  
w  d z ień  swojego ś lubu  z rzuc iła .  W ło ż y w ­
szy je z a t e m ,  oddala  się n a ty c h m ia s t  m a ­
ły m  posługom  oycow skiego d o m u ,  t a k  jak  
n iegdyś czyniła  , s ta ły m  umy słem  znosząc 
o k ro p n e  ciosy n iep rzy jaźn ey  fo r tuny .

T a k  pos tąp iw szy  G w a l t ie r i ,  u d a ł  p r z e d  
sw oim i p o d d a n y m i , że poślub ia  sobie c ó r ­
kę  h rab ie g o  P anago  ; i  kazaw szy  uczyn ić  
p rz y g o to w a n ie  do  w ie lk iego  w e s e la , pos ła ł  
p o  GryzeLdę , ab y  do niego przyszła .  A gdy 
p r z e d  n im  s tanę ła  , r z e k ł : sp ro w ad z a m  t u  
tę panie , k tó rą m  te r a z  w’ziął za żonę  ; chcę  
ją  u c z c ić , a  ty  w iesz , że n ie  in a m  w  domu



tak ich  k o b ić t  , k tó re b y  um ia ły  przyozdo-
bić poko je ,  i wszystko to  u rząd z ić ,  co ty l­
ko po trzeb a  do tak iey  uroczystości; ty  więc 
p r z e t o , k tó ra  lep iey  od innych  znasz się na 
tern , za tru d n iy  się rządem  d o m u ,  każ“ za­
prosić te  k o b ie ty , k tó re  ci się będą podo­
b a ł y , i p rzy im  je t a k ,  jakbyś była p an ią :  
a  po skończeniu wesela będziesz mogła po­
w rócić  do domu. Chociaż te  słowa by ły  
sztyletam i dla serca G ryzeldy, jako dla tey , 
k tó ra  miłość dla G w altierego  zawsze cho­
w ała  , odpowiedziała jednak c ierp liw ie  ; 
F an ie  m óy , gotowa jestem  na wszystko. 
A wszedłszy z swojemi p rostem i i g ru b em i 
sukniam i do tego d o m u ,  z k tórego  n ieda ­
w no była wyszła w jedney  koszuli , zaczę­
ła  czyścić p o k o je , zawieszać paw ilony , u- 
slaw iac so fy , urządzać k u c h n ię ,  słowem 
t ru d n ić  się w szystkiem  tern , jakby p ro ­
stą dziew czyną była. P rzygotow aw szy  już 
w szystko , zaprosiła, im ieniem  G w alt ie re ­
go dam y  kra jow e i oczekiwała dnia u ro ­
czystości. T e n  gdy już nadszed ł,  chociaż 
suknie  jćy by ły  ubogie i w ieśniacze , z w e ­
sołą jednak  tw arzą  p rzybyw ające  kobie­
t y  przyjęła. G w altie ri  ty m  czasem , k tó ­
r y  pilnie s ta ra ł  się wychow yw ać swoje dzie­
c i  w  Bolonii u  swojey k re w n e y  H rab ie ­
m u  Panago  pośłubioney , gdy już có rka  
nayp iękn ieysza  jaką  k iedyko lw iek  m ógł 
k to  Acidzieć doszła do ła t  dw ónastu  , a  
syn szesciu, posłał do Bolonii prosząc k re w -



hycli swoich, aby  z dziećmi jego i liczną 
a  dobraną gromadą gości do Sanluzzo p rzy­
byli i kaźdemii z nich m ów ili, źe tę  pię­
kną pannę za żonę jemu oddać mieli. Grze­
czny hrab ia  Panago zgodziwszy się na t o ,
0 co m argrabia p rosił , wybrał się w dro­
gę i w kilku dniach z córką jego, synem
1 z zacnem gronem róźn jch  osób , w obia- 
dowey właśnie godzinie przyjechał do San­
luzzo , gdzie wszyscy wieśniacy i okoliczni 
sąsiedzi zebrawszy s ię , oczekiwali p rzy­
bycia nowey małżonki Gwaltierego. Ta 
wkrótce od dam przyjęta, gdy do sali w któ- 
rey  były zastawione stoły wprow adzoną zo­
stała , spotkała ją Gryzelda w swoim ubio­
rze z wesołą twarzą, mówiąc : pozdrawiam  
cię Pani moja. D am y, k tóre  usilnie lecz 
napróźno Gwaltierego prosiły, ażeby po­
zwolił Gryzeidzie zatrzymać się wr jakim 
pokoju, albo się odziać inną suknią z tych, 
k tó re  niegdyś do hiey należały , zasiadły 
do stołu i rozpoczęły ucztę. Córka m ar­
grabiego zwracała wszystkich na siebie o- 
czy , każdy powiadał, źe Gwaltieri dobrą 
uczynił zam ianę ; ale między innemi Gry- 
zelda naywięcey ją i jey braciszka chwa­
liła. G w altie ri, k tórem u zdało s ię , źe juź 
poznał zupełnie to co żądał, i przekonał 
się o cierpliw-ości swojey żony, w idząc , że 
żadna nowrość odmienić ją nie zdoła i bę­
dąc pew ny , źe wszystko to nie działo się 
przez brak  rozumu, ponieważ wiedział,



2e go m ia ła; umyślił nakoniec wywieśdź 
ją z u trapienia , k tóre uw aża ł, źe się na 
jey tw arzy  malowało. Kazawszy ją zatćm 
przyw ołać, w przytomności wszystkich u- 
śmiechając się, rzekł : cóż ci się zdaje o 
naszem małżeństwie? Panie móy, odpowie 
Gryzełda , zdaje mi się nay lep ićy , i jeżeli 
jest tak  in ąd ra , jak p iękn a , co rozumiem 
źe bydź musi, nie wątpię abyś z nią nie 
żył nayszczęśliwszym w świecie; ale ile 
m og ę , proszę cię , abyś takie um artwienia 
jakieś zadawał t e y , która twoją niegdyś 
była , nie zsyłał na teraźnieyszą twoją mał­
żonkę, bo i dla tego , źe jest młodszą i de- 
Jikatniey wychowaną, znieść by tego ża­
dnym sposobem nie mogła. Gwaltieri wi­
dząc , źe ona mocno w ie rzy ła , źe nowo 
przybyła w rzeczy sarney ma bydź jego 
małżonka, i źe dia tego zawsze jednostayną 
b y ła ,  kazał jey usiąśdź przy boku i rzek ł: 
czas przyszedł Gryzeldo, abyś poznała owoc 
twojey długięy cierpliwości, i ażeby c i,  
k tó rzy  mię poczytywali za okrutnego i 
niesprawiedliwego człowieka, przekonali 
się, źe to com czynił, miało swóy nieprze­
widziany c e l ; chcąc przez to nauczyć cie­
bie jak bydź żoną, ich zaś jakie mają brać 
i utrzymywać , a innie zjednać wieczną 
spokoyność w przyszłem z tobą pożyciu. 
W szystkie więc te  sposoby, których uży­
wałem , jak ty  w iesz , do um artwienia cie­
bie , pochodziły z słuszney bojaźni. Ale



gdym p o strzeg a ł, źeś się nie ty lk o  w  sło­
wach lecz i w  uczynkach pokazała zgodną  
z moją c h ę c ią ,  zdaje mi s ię ,  źe niani 
z ciebie  tę  pociechę, którćy żądałem ; chcę  
zatem oddać ci to w jedney g od z in ie , com  
\v kilku od eb ra ł,  i z najw ięk szą  słodyczą  
nagrodzić um artw ien ia , którem  tobie za­
dał. W eź  więc tę , którąś za moją żonę  
miała i jey brata , jako twoje i moje dzie­
ci. O ne to są , o k tórych ty  i w ie lu  in­
nych długo rozu m iało , źe je okrutnie za­
bić kazałem ; a ja jestem  tw óy  m a łżo n ek , 
który nad wszystko cię kocha i pochleb ia  
sobie , że nikogo nie ma na sw iecie , który­
by mógł bydź szczęśliwszym od niego z swo­
ją żoną. T u  pow iedziaw szy uściskał ją , ' 
ucałował , i razem  z nią z radości pła­
czącą , poszedł gdzie córka słysząc to osłu­
piała z po dziwienia ucisnął ją i m ałego  
braciszka. D am y w staw szy nayw eselsze  
od stó lu , odeszły z G ryzeldą do pokoju ,  
gdzie zd ją w szy z n iey  z lepszą wróżbą  
w ieśn iacze sukienki, oblekły wspaniała sza­
ta , i jako panie do sali odprowadziły. T a m  
Gryzelda sprawiła z dziećmi razem w ielką  
uroczystość; rozrywki i u czty  do kilku dni  
przeciągnęły s i ę ; wszyscy się c ieszyli mo­
cno poczytując G w altierego za m ądrego  
człow ieka , chociaż u w a ż a l i , źe  za nad to  
ostro w swoich doświadczeniach postępo­
w a ł z żoną , którćy mądrość nad wszyst­
kich przenosili. Hrabia Punago n iezadłu-
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go po tem  (Jo Bolonii p o w ró c ił ,  a G w altie r i  
oderw aw szy Jana  od roli , w yw yższył go 
jak o  teśc ia na p rzyzw oity  m u  stop ień  na  
k tó ry m  zaszczytnie osta tn ie  dni zgrzybia-  
Jey starości zakończy ł; sain zaś w ydaw szy 
z a  mąż córkę bardzo  w ysoko , z G ryze ldą  
szanując ją ile mógł nay lep ićy  żył długo i  
szczęśliwie.

M ichał Baliński.
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